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Malki 0 prezydenti! ię Ameryk zdała od proci femakrtów — Davisa 30 w»| Nareszcie urzędnicy dostaną 
w . —|bór miewątpliwi owod. = $ ° 
0d Iani Rurcpa. era- sapłym Da Feas Dopina dodatek mieszkaniowy. 


nej pomocy spodziewać się niejamerykańskiego, którego Część| Ustawą z dn. 12 czerwca r.b.;17. 6. rb. W obec tego opraco- 
[ij Stanach Zjednoczonych Amer, pÓ Il. może. Natomiast  demokrata|jzapewne przyszłaby do Polski, 0|ogłoszoną dnia 26 czerwca br.|wany już został projekt rozpo- 
Davis jest zwolennikiem polity-|ile poprowadzimy mądrą polity-|w Dzienniku Ustaw, rząd został|rządzenia Prezydenta Rady Mi- 
(je) Wojna jest zwykle dlajska i demokratyczna. Zwykle|ki Wilsona, który — jak wiado-|kę. A zdaje się, że nikomu nie|upoważniony do przyznania |nistrów w sprawie dodatku mie 
prowadzących ją kiepskim inte-|bywało tak, że raz zwyciężali|po — chciał pomóc Europie. — |trzeba udowadniać, że napłyW|funkcjonarjuszom państwowym |szkaniowego dla urzędników. — 
resem. Tę starą prawdę potwier-|republikanie, drugi demokraci |Stanowisko La Foletta nie jest|jwiększych kapitałów amerykań-|dodatku na mieszkania. Wyso-|Będzie on rozpatrywańy na naj- 
dza także wojna światowa. Je-|Wilson był kandydatem demo-|qostatecznie znane, lecz zdajejskich do Polski miałby bardzo|kość tego dodatku musiała być|bliższem posiedzeniu Rady Mini- 
dnakże jedno z biorących w tejjkratów — obecny prezydent|cję żę poprowadziłby on polity-|dodatnie dla nas skutki. Nam|uzgodniona z wpływami spodzie|strów. Dodatek mieszkaniowy 
wojnie udział państw, zrobiłojCoolidge jest republikaninem. kę zagraniczną zbliżoną do tej,lwłaściwie tylko kapitalistów |wanymi z podatku od nierucho-|dla urzędników wypłacony bę- 
na niej dobry, — ba, świetny —| Tym razem do wyborów stająjjąką chee prowadzić Davis. trzeba, abyśmy mogli stać Się|mości miejskich, wprowadzone-|dzie za czas od L 6. do 1. 8. pra- 
interes. trzy partje: republikańska, de- Patrząc na wybory amerykań|państwem gospodarczo bardzo go na mocy ustawy o ochronie|wdopodobnie jednocześnie z pen 
Państwem tem, to Stany Zje-|mokratyczna i radykalna. Kan-|skje z punktu widzenia europej-|silnem. lokatorów, a ustalonego bliżejlsją w d. 1. sierpnia rb. 
dnoczone Ameryki Północnej,|lydatem pierwszej jest obeCNY|skjęgo i polskiego trzeba sobie rozporządz. Prezydenta z dnia 
które zaopatrywały waiczącą|prezydent Goolidge, zaś na sta- 
Europę w broń amunicję i po-|nowisko wiceprezydenta znany 


trzebne pieniądze i w rezultaciejw Europie Daves. — Demokraci w Mi 

zagarnęły do swoich kas olbrzy-|długo nie mogli się „zdecydować, Yrzucıi i go. Zudanit kon eronc on y y p i 

mią ezęść wszystkiego złota. —|jakie mają wysunąć kandydatu- k : A $ 1 ; 

Dzisiaj jeszcze niemal cała Eu-jry; po długiej walce w łonie ta sy A w ET LONDYN, 20. 7. A. W. sojuszniczych. Wielki wpływ wy 

rpa jest dłużnikiem Stanów Zje-|stronnictwa wysunięto jako nięty z klubu ukraińsk. „Chlibo-|rachunków sejmowych w. sejmo W londyńskich kołach dobrze wierają amerykańscy członko- 

dnoczonych. kandydata na prezydenta byle- robów* za rozpuszczanie o klu-lwym bufecie włącznie poinformowanych a bliskichiwie konferencji na przebieg jej 
08 GA | konferencji londyńsk. mówią, żejobrad i oni też jak słychać na- 


Podczas gdy w Ameryce jestjgo posła St. Zjedn. w Londynie . 
nadmiar kapitału, nadmiar tak|Johna H. Davisa, na wiceprezy- po uregulowaniu sprawy odszko|legać będą, aby jak najrychlej 


wielki, że banki płacą zaledwie|denta brata głośnego : polityka dowań konferencja przystąpi dojzałatwiono przez porozumienie 
1—21); procent w stosunku ro-|Bryana, gubernatora stanu Ne- dyskusji w sprawach bezpieczeń |się wzajemne sprawą długów 
cznym -- Europa choruje najbraka Karola Bryana. Kandyda- s stwa Francji i długów między-|międzysojuszniczych. 

brak pieniędzy. Klucz sytuacjijtem radykałów jest senator La í : j 
gospodarczej a przez to i polity-|Folette. Banda uzbrojona w karabiny oraz ka- 


cznej Europy leży w rękach $ta-| Wynik wyborów trudno prze- é k S 
mi Sjednodzonych, bowiem 'widzieć. Republikanie ucierpieli rabin maszynowy. W potyczce zginął Fałszywe banknoty 
bez udziału Ameryki bez jej ka-|mocno w opinji publicznej na POM Z nę e 
pitalów, podniesionie gospodar-|skutek wykrycia słynnego skan komendant policji. P OSCIg trwa. 50-ció dolar owe. 
cze Europy, jest prawie że nie-|dalu naftowego. Również nie-| WARSZAWA, 20. 7. (PAT) granicę wraz ze skradzionymi| - WARSZAWA, 19. 7. (PAT) 
możliwe. Natomiast napływ ka-|zbyt popularni są kandydaci de-| W nocy na 19 lipca br. napa-|końmi, reszta zaś Trozproszyła| Według informacyj, otrzyma. |tret prezydenta Granta. Numer 
pitałów amerykańskich do Eurolmokratów. Davis ma stosunki|dła w miasteczku Wiszniew po-|się w okolicy. Ujęto dwóch braci nych z departamentu skarbu, polpłyty jest niewyraźne i jest ál- 
py umożliwiłby jej szybką od-|z wielkim kapitałem, co agitacjajwiatu wołożyńskiego banda li-|Wojewódzkich, którzy handy-|jawjły się niedawno w ohiegu|bo 13, albo 43. Fałszywe bankno- 
budowę gospodarczą. przeciwko niemu  wyzyskuje,|cząca 27 ludzi, uzbrojona w ka-|iów przeprowadzali przez grani-|nowe fałszywe banknoty 50 do-|ty są zrobione z płyt, wykona- 
Nie więc dziwnego, że w tej|piętnując go jako narzędzie kapirabiny oraz karabin maszymo-|cę. Poszukiwania za rozproszo-|jarowe (t. zw. gold certificate)|nych bardzo niedokładnie, pa- 


Na banknotach znajduje się por- 


chwili Europa bacznie śledzijtalistów. Trzeci kandydat, sena-|wy i zrabowała 10 koni. Zarzą-lnymi bandytami trwają nadal. serji 1913 r. z podpisem Huston |pier jednak jest prawdziwy, sfa- 


przebieg walk politycznych, roz-|tor La Folette, opiera się na ma-|dzóny natychmiast pościg dopę-|Całą akcją kieruje przybyły najg. Tohoe, registrator departa-|brykowany przez wypranie i 
grywających się w Stanach Zje-jsach robotniczych i na farme-|dził bandytów w okolicznej wsiąmiejsce p. wojewoda nowogrodz|meęntu skarbu i John Burke,wybielenie banknotów mniej- 
dnoezonych. zach, w których to kołach jest|Jackowo, gdzie wywiązała się po|ki wraz z okręgowym komendan|skarbnik Stanów Zjednoczonychłszej wartości. 


W listopadzie odbędą się tam|bardzo popularny. tyczka, w którj zabity został ke-. tem policji państwowej. 
U SETY TW ESA LTD 


więc męża, który wywiera nie-|swój program. Nas interesujejw Wołożynie komisarz Opaciń-| W związku z napadem bandy- 


` 5 A ep. $ R A e p e 
mal decydujący Wpływ na poli-|głównie ta część programu, któ-|ski, bandyci zaś w dalszym cią-jtów na wieś Wiszniew, p. woje- 
tykę Stanów Zjednoczonych —|ra mówi o stosunku Stanów dojgu cofali się ku granicy. Mimojwoda nowogrodzki przerwał in- 
Przedewszystkiem zależy od pre|Europy. Kandydaci nie wypowiejwysłanego natychmiast na sku-|spekcję pogranicza litewskiego & 


zydenta kierunek polityki zagrajļdzieli się jeszcze oficjalnie, leczjtek zarządzenia województwaji udał się w towarzystwie pro- 


nicznej Stanów. już teraz wiadomo, jakie będziejoddziału ułanów wraz z sil-|kuratora, zastępcy komendanta | l | r Posnania iel 1: 
Dotychczas w Stanach Zjedno|ich w tej sprawie stanowisko. —inym oddziałem policji 6 bandy-|okręgowego oraz kierownika od- „ILU. * n 
czonych stawały do wyborów|Republikanin Coolidge chce za-|tom przebranym w mundury po-|działu policyjnego" na granicę POZNAŃ, 20. 7. (Tel.) (dny wynik 5:1. Gra na ogół o- 


tylko dwie partje: republikań-|chować dotychczasowy stan rze-|licyjne udało się przekroczyć|jsowiecką. Toruński Klub Sportowy ro-|twarta — w drugiej połowie 


n |Zegrał w Poznaniu z tamtejszym |przewaga T. K, S. Jedyna bram- 
K. S. „Posnania“ zawody piłkijka dla „Posnani* z widocznego 
nożnej, osiągając mimo czterech |spalonego. Sędziował p. Adam- 


DETASAT AO TORT E A NZ UES 1 TR At 
9 pe 8 
rezerwowych graczy, bardzo ła-|ski słabo, 
| Amateure - Polonia 0:3 (5: 
ALBUE - POIMIA 0:3 (9: 

© WARSZAWA, 20, 7. (PAT) „zdobywa Hamburger.. Do pauzy 
Dzisiejsze zawody wiedeńskiej|stosunek 5 : 1 na korzyść Ama- 
Pierwszy dr. Heski wnosi o,dni objęte było tem samem py- drużyny Amateure z Polonją na-|teure. Po pauzie tempo wzmaga 
KRAKÓW, 20.7. A. W. |odroczenie wszystkich pytań od-|taniem. neg posła Stańczyka, wykracza-|leżą do najciekawszych w sezo-jsię. Zawody kończą się. o zmie- 
Dzisiejszy 38 dzień rozpraw |nośnie do par. 58 oskarżenia co| Dr. Bross wnosi o skreśłenie|jących poza uchwałę Sejmu, na|nie. Do przerwy prowadzą Ama-|rzchu wynikiem — 8:3 na ko- 
zgromadził dużo publiczności.jdo zbrodni buntu, uzasadniając|pytań popartych na par. 85, 5. ilmocy której Stańczyk oskarżo-|teure, zdobywając 5 bramek. —|rzyść Amateure. Sędziował p. 


Obrona stawiła się w komplecie.|wniosek ten. Dalej wnosi obrona|87. postawienie zamiast tych|ny jest tylko o rozruchy. Pierwszą bramkę dla Polonji|Grabowski. 
Zasiada dziś na ławie obrońców |o dołączenie wszystkich pytańjpytań ewentualnie pytań z par] Prokurator Hubel sprzeciwia i 


trzech posłów i jeden senator.— |z par. 5 co do współwiny oskar-|335. ustawy karnej co do oskar-|się wszystkim wnioskom obro- : 

Po odczytaniu pytań przewodni-|żonego Klemensiewicza w ten|żenia o usiłowanie morderstwa.|ny. W sprawie tej Trybunał udał Leja = Wakor | . 

ezący otwiera dyskusję nad nie-|sposób, aby rozkazy, pochwala-| Obrońea Lieberman wnosi ojsię na naradę, Ke: 

mi. nie i dostarczenie środków zbro-|uchylenie pytań co do oskarżo- WARSZAWA, 20, 7. (PAT) „ską Wacker a Legją zakończyły 


Dzisiejsze zawody piłki no- 


się rezultatem remisowym 1:1. 
źnej pomiędzy drużyną wiedeń- 


Mowa prokuratora. Pogoń - Polonia (Przemy) I: 
konduktowi. To pogrzeb ofice- lała się krew polskich żołnierzy ,strejku politycznego i jego prze- | | ° 


KRAKÓW, 20. 8. A. W. |rów i żołnierzy 8-go pułku uła-|ginących z bratobójczej ręki, toļbiegu. LWÓW, 20. 7. (PAT)  „ionją przemyską zakończyły się 
Na skutek wiadomości, że pojnów Gdzie padli, kiedy polegli?juświadomimy sobie jak ciężki| Mówca następnie przechodzi| Dzisiejsze zawody piłki nożnej|wynikiem 1 : 1. 
przerwie przemawiać będzie pro|Czy złożyli swe życie w ofierzejdla tych żołnierzy musiał byćjdo wykazania winy poszczegól-|między Pogonią lwowską a Po- 
kurator, sala i gałerja zapełniłyjna ołtarzu Ojczyzny w obroniejobowiązek wyruszenia na ulicęjnych oskarżonych i na podsta- ; 
się po brzegi. Po wejściu Trybu-|jej granie z wrogiem najeźdźcą ?|przeciw tym, którzy braćmi bylijwie wyniku rozprawy dochodzi i ii | 1) ( A ) I 
dll - KASMONEA /:/ (J: 


nału na salę przewodniczący o-|Oto nie w walce z wrogiem ze-|i jak głęboko mieli wszczepioną|do wniosku, że wina oskarżo- 
znajmił, że wszystkie wnioski|wnętrznym padli ułani polscy,lw serca i dusze świadomość żejnych jest dostatecznie wykaza- 
obrony zostały odrzucone i u-|ale polegli z ręki własnych bra-|ponad wszystko wyższe jest do-|na, że muszą oni ponieść zasłu- LWÓW, 20. 7. (PAT) 
dziela głosu prokuratorowi dr.|ci rodaków. Padli na ulicach|bro Ojczyzny i honor żołnierski.|żoną karę. — Przemówienie pro] Zawody piłki nożnej między 
Hubel. Mowa prokuratorajmiasta od bratniej kuli, od kuli kuratora wypowiedziane z prze-|Rapidem wiedeńskim a Hasmo- 
brzmiała jak następuje: polskiego robotnika. W dniu 6. -9S "i A l jęciem wywarło głębokie wraże- 

Panowie Przysięgli! Wysoki|lisopada żołnierze polscy zasłali keratwo staje DAM Jasno, przeminie i było słychać płacz i łkania he r 
Trybunaie! W dzień 9-ty listopa- |trupem ulice miasta, wykonywu oczyma, a z drugiej strony cała | opiet szczególnie w chwili, gdy Wyniki l Górnego Slaska 
da z wieży kościelnej prastaregojjąc swój ciężki obowiązek obro- s, a „bodi a br se prokurator mówił o śmierci bo- p 
grodu Krakowa rozkołysały sięlny porządku į praworządności.|, 975"! SIĘ skierować Bron_za || aterskiej ułanów. Na tem przer KATOWICE, 20.7. (PAT) |cką Dianą zakończyły się wyni- 
jękiem dzwony i rozpłynęły się|Ponury, krwawy dzień 6. listo- bójczą paies ES 202038 wano rozprawę. Prokurator zą-| Dzisiejsze zawody piłki nożnej|kiem 0:0. 
przeraźliwym lementem. To po-|pada przesunął się tam w całej Kawy poż a pi Z ko w oai kończy swe przemówienie w po-|między F, C: I. z Katowic a przyj KRÓLEWSKA HUTA, 20. t: 
dzwonne to ostatnie pożegnanie|swej grozie przed oczyma pa- se wiej orzy im ię bron do ręki niedziałek. Po mowie prokura- byłą ze Śląska Opolskiego dru-|(PAT) - 
szczątkom tych trzynastu boha-|nów. Przez szeregi tygodni pa- ; tora będą przemawiali zastępcy|zyną Sportelub Zaborze, zakoń-| Sobotnie zawody piłki nożnej 
terów, którzy złożeni do czar-|trzyliście panowie na tę ponurą| A geneza tego krwawego dnia? |strony poszkodowanej a następ-|czyły się wynikiem 3:2 (0:1)|między drużyną czeską Sporto- 


neą dały w wyniku 7:2 (3:0) 
na korzyść Rąpidu. 


Cała ich męka, całe ich boha- 


nych trumien, zdążają na miej-|tragedję pamiętnego dnia. Genezy tej należy szukać w wy-|nie poszczególni obrońcy. Wy-|na korzyść F. C, I. vni Club z Morawskiej Ostrawy 
sce wiecznego spoczynku. Żało-| Gdy uzmysłowimy sobie tejpadkach które tę tragedję po-|rok zapadnie prawdopodobnie| Dzisiejsze zawody piłki nożnejļa teamem Królewskiej Huty za- 
ba, cichy smutek i spokojne żalejstraszne chwile, kiedy na uli-|przedziły, w kierowaniu przezjw sobotę w nocy. między drużyną Sportoyni Club|kończyly się wynikiem Ś8:1 


tewarzyszą temu  smutnemu|cach prastarej stolicy polskiejjpolską  partję socjalistyczną z Morawskiej Ostrawy a katowi-!(4 : 0) na korzyść Caechów. 


- dowania j rachunkowości w u- 


Podpisanie umowy 
konsularnej między Polską 
i Sowietam! 


Dn. 18 hm. została podpisana | wydziału departamentu konsu- 
w Moskwie konwecja kónsitlar-- lamczo M. 8. Z., ze strony zaś 
na między Polską a S, 8. 8. R. |rosyjskiej — człónek koletjnm 

Ze stromy polskiej podpisali komisarjata ludowego spraw 
krmwencją: charge d'affwires| zagranicznych W, Kopp, oraz 
Rzotzypospolitej p K, Wyszyń* naczelnik wydziału tegoż komi- 
ski i p. K. Poznański, naczelnik sarjatu p. Stein. 


. 
Nh 


Ustąpienie p. Olszewskiego z prezesury 
de.egacji reewakuacyjnej 


Minister Antoni Olszewski, nej do spraw wykonania trakta- 
prezes delegacji polskiej w mie- tu Ryskiego, 
izemej komisji reewalkuacyjnej| Tem samem minister Olszew- 
i specjalnej w Moskwie, który ski nie traci kontaktu z prowa- 
porżył dmże zasługi, kierując | dzoną przez trzy lata deleracją. 
pracami wspomnianych komisji. Prezesem delegacji polskiej w 
al początku ich istnienia, ustą- mieszanej komisji. reewaknacyj- 
pił ze swego stanowiska, obej- nej w Moskwie mianowany zo- 
mując je”nocześnie kierownic- stał dotychczasowy wiceprezes 
two komisji międzyministerja|- p. dr. Kuntze, 


Sąd kqk ursowy na prace w dziedzinie 
udoskonalenia systemu urzędowania 
i rachunkowości w urzędach 


państwowych rozpoczął swe prace 
Wynik będze orłoszony w pon:edz.ałzk 


Pod przewodnictwem nadzwy- wem naczelnika wydziału Jama 
czajnego komisarza oszczędnoś- Balla. w zakwesie rachunkowoś- 
ciowego, wojewody  Moskalew- ci i kasowości i w 2) pod prze- 


skiego, zebrał się w dniu 18 bm. wolńietwem naczelnika wydzia: 


sąd konkursowy w sprawie oce- łu min spraw zagr. ŚSesenowi- 
ny nadesłanych prac w dziedzi- cza dotyczące 
nie udoskonalania. systemu urzę trybu i systemu urzędowania 
loraz mampulucji kancelaryj- 
nych, Komisje te pracować be- 
dą w skladzie ccuajmniej 5-ciu 
całonków. 

Rozstrzygnięcie konkursu na: 
stąpi w ciągn miesiąca paździer- 
nika rb, Wyniki prac konkurso- 


rzedach państwowych. 
Nadesłano prac 295, z których 
207 odmosi się do trybu i syste- 
mu urzędewaaia oraz Maripi- 
lacji kancelaryjnej, a 858 doty- 
czy uproszzenia systemu ra- 


udoskonalenia | 


Poniedziałek, 21 


Co mówi o czynie p. St. Umińskiej 


lipca 1924 r. 


Jeden z najwybitniejszych adwokatów warszawskich? 
„Tragiczny Konflikt między suchą literą prawa l głębokim poczuciem 


spraw.ed 


liwości” 


„Un'ewinnienie będzie wyrazem najgłębszego współczucia” 


WARSZAWA, 20. 7. 


Rozrvaczliwy czyn p. Stani- 
sławy Umińskiej — zabicie naj- 
ukochańszego człowieka skaza 
nego przez nieuleczalną chóro- 
bę na Śmierć w strasznych mę- 
czarniach, przejął do głębi ca- 
łe myślące społeczeństwo. 


Psychologiczne tło 


tragedji omówione zostało do-! 


kładnie przez grono najwybit- 
nieejszych hrdzi sztuki, środo- 
wisko z którego pochodzą obie 
postacie wielkiego dramatu — 
é. p. Żyznowski i p. Umiń- 
ska. 


Prawną strone 


czynu, jego konsekwencje z 
punktu widzenia dogmatów 
snrawiedliwości — oto zagad- 
nienie szeroko obecnie omawia 
i: w świecie prawniczym sto: 
icy. > 
Adw. Mieczysław Ettinger 
i(syn) do którego zwróci iśmy 
się w ej sprawie, wynowiedział 
uwagi następujące, kóremi dzie 


limy. się z czyelnikami. | 
WARSZAWA, 20.7. |nowicie: 1) pod przewodnict-', Sta'emy przed jednym z przy |wadził kamnanie, albo snrawa 


adów 


tragicznego konf iktu 


miedzy suchą literą prawa? głę 
bokim poczuciem sprawiedliwo 
ŚCI. l 
Obowiązujący u nas kodeks 
karny posiada (jak to fuż zazna 
czaliśmy w jednym z poprzed- 
nich numerów) artykuł przewi- 
,dujacy zabójswo na prośbę za- 


|bitego i wskutek wsnółczucia. 


‘dla niego, wymierzając karę 
twierdzy od 2 tygodni do 3-ch 
lat, gdy za zwykłe zabójstwo 


sprawę z istoty czynu p. Umiń- 


skiej. 

Tutaj jednak odpędza trwogę 
imyśl, że nieszczęśliwa kobieta 
staje przed sadem przysię- 
głych. 

-Sąd przysiegłych pomimo 


ustalenia, iż w takich razach le 
karz przed 
wiedzą i sumieniem 
| tylko odpowiada, t 
Wolno tedy spodziewać się— 
kończy p. Ettinger rozmowę— 
liż p. Umińska zostanie w Pary- 


wszelkich kodeksów, dowodów |ży uniewinniona, Gdy potem 
winy, pomimo nawet przyzna- |<vróci do kraju, sądzona już 0- 
nia się oskarżonego do zbrodni | czywiście nie będzie, gdyż pra 


Ima prawo głosem sumienia od- 
i powiedzieć: 
„Nie, nie winien!” 
i... rozstenują się straże przy 
ławie oskarżonego. 
Werdykt sądu przysięgłych 


„|nie podlega zaskarżeniu. 


Co o+zekna nr-ysierli w snra 


wie p. Umińskiej? Jeśti bedzie | 


dobrze zrozumiana istota jej 


czynu — wiadomo. 
Praktvka 
w tvm wypadku jest b. pocie- 
szałara. 
Wystarczy przysomnieć urnie 
winniałace werdyktv nie dale- 
ko siegniar, w przeszłość" snra- 


wa n. Caillaux oskarżon?i o 7a- | 


hóistwo rewaktara „Firara” 


który nrzeriw jej mežowi nro- 


germaine Perton 6 7amor 


wanie 7 pohndelę politycznych cy ukochanego człowieka Z o- ; wyrazach 


Mariusza Plateau z „Action 
Frantgice . 
| Cóż daniera mówić a czyrie 
Tlmińskiei, która keirowały naj 
<bardziej czyste i szlachetne po- 
budki! 
_JZamnaczyć eszcze należy, iż 
kodeks francnstj, jak 7"esztą 
wiekszość wstaw wsrmółz>=- 
onych, nie karze ani samohńj- 
ców;,:ani tych którzy im:oka7a- 
Ji raman nrzy- popełnieniu sa- 
ohńłstwa. À - 


wo nasze szanuje wyroki cu- 
dzomiemskie. 

Wynik jednak nie nastąpi 
wcześniej jak późną _ jesi znią, 


latem bowiem nie będzie już 
sesji przysięgłych. Jak mi wia- 
domo, Związek artystów s.en 
polskich miał szczęśliwą myśl 
uproszenia kol. Beylina o zaję- 
cie się sprawę. Kol. Beylin w 
tych dniach wyjeżdża do Pary- 
ża i niewątpliwie uczyni wszyst 
ko, co będzie potrzebne, dla 
zgromadzenia materjału, wyja- 
śniającego sprawę i przedsta- 
wienia jej przed sądem w nale- 
żytem świetle. 


Pisma paryskie o tragedii 
Stan'sławy Um ńskiej 


gedję artystki polskiej Stanisła- 
wy Umińskiej z najwyższem 


Pisma paryskie omawiają tra- | 


naprz. „Temps“, iż p. Umińska 
usiłowała również odebrać so- 
bie życie. Głębokie omdlenie, 


współczuciem i podziwem dla | trwające ki'ka godzin oraz stan 


bohaterskiej miłości, która po- 
|pchnęła ją do tak rozpaczliwe- 
go kroku i zaznaczają, iż to co 
się stało przerasta miarę zwy- 
kłego zabójstwa. 

Redaktor naczelny „Liberté“, 
zńakomity publicysta, Camille 
‘Aymard, pisze: „Kobieta, któ- 


ogólnego wyczerpania sprawi- 
ty, iż p. Umińska została nozo- 
stawiońa w tymże zakładzie 
leczniczym, gdzie otoćzono ją 
niezwykłą troskliwością i pie- 
c: ołowitością. 

Pisma paryskie podalą rćw- 
nież w obszernych słowach za- 


ra była w stanie zdobyć się na |rys życia i twórczości Św. p. Ja 


do- ten giest tragiczny, wyzwalają na ZŻyznowskiego, przyczem w 


nacechowanych 


krutnych męczarni, nie może |szczerólnym szacunkiem dla 


|być traktowana przez sąd, jako 


Zasługuje 


zwykła zabólczyni. 
traktowa 


ona na wyższą miarę 
nia”. 
| ime pisma, lak „Le Petit Jour 


zma”łego, podkreślana jest 0- 
koliczność, iż był on jedn, m z 
pierwszych, którzy zaclac 1ęli 


lsię do szeregów francuskich, 
pragnąc bronić Francji, na któ- 


nal“, „Petit Parisien“, „Matin*”, rej kulturze wychowywał się 


podkreś'a'ąt bezgraniczną ofiar w przeciągu kilku lat swojej 


ność niety'ko uczucia, ale i 
zdrowia St. Umińskiej, która 
trzykrotnie poddawała się ope- 
krwi, 


'Jan Żyznowski 


bytności w Paryżu. 

Podając do informacji publicz 
nej wiadomość o tem, że Św. p. 
był nagrodzo” 
ny wysokiemi  odzna zenłami 


~ „chunkowości ji kasowośni.-.. 


grozi wielo!etnie ciężkie więzie | Czyż ze stanowiska I inofeSKie2O, zaznaczają, iż je” irancuskiemi--za wale :zność, 


prace w dwóch 


a0E.mi f Ti o: 


nie do rzał 
WARSZAWA, 20. 7. 

(wąż). Około godz. 7 wiecz. 
poseł Thugutt oświadczył wczo 
raj dziennikarzom scimowym: 

— Odmówiłem p. premiero- 
wi przyjęcia ofiarowanej mi te- 
kii zgłosiłem wystąpienie z 
klubu. 

Ośwładczenie to zakończyło 
koncepcję zrekonstruowania ga 
binetu przez jednoczesne powo 
łanie przedstawicieli obu obo- 
zów politycznych z prawicy i 
lewicy. 

Metoda utrzymania równo- 
wagi światopogladów w skła- 
dzie gabinetu nie dopisała z 
chwilą, kiedy  wyrazicielem 


Sto lat my 


jębztzeć mion mvitevs 


dów 
tych różnych Światopozglądów 
w gabinecie mieli się stać par- 
lamentarzyści. 

l dlatego kończąc epizod par- 
lamentaryzacji gabinetu poza- 
parlamentarnego, należy przy- 
pomnieć słowa, iakiemi próbę 
tę scharakteryzowaliśmy na 
tem miejscu przed czterema 
dniami; 

„Na parlamentarzystów przyj 
dzie czas wtedy, gdy jak rzeź- 
biarz z gliny, nauc'ą się two- 
rzyć z ciała prawodawczego 
formy potrzebne do urzeczy- 
wistnienia idei politycznych”. 


meena: 


sii nol:kiai 


TASASE 


sad pozbawienia praw. —-;- " 


nie, przewidywać jeszcze trze- 
ba, że twierdza nie jest karą 
'hańbiącą i nie pociąga za sobą 


W kodeksie niemieckim za- 


i kójstwa na prośbę .są również 


fraktówane wyjątkowo łagod- 
nie co do wymiaru kary. 

Lecz p. Umińska sądzona bę- 
dzie we Francji. 

Ponełniła ona zabójstwo nie- 
wątpliwie z t, zw. premedyta- 
cią, więc 


teoretycznie 


grozi jej w myśl kodeksu fran- |skiezo Ferri, że ”abóistwa ta- |, Darowski 


cuskiego kara Śmierci, przy 0- 
kolizznościach łagodzących ko- 
deks ten mówi o więzieniu od 
‘lat 5, gdyż specjalnych przepi- 
„sów w rodzaju wskazanych wy 
lżei prawo francuskie niezna. 

O karze śmierci, rzecz prosta 
nikt nawęt nie pomyśli, ale na- 
wet więzienie „od lat 5“ 


` musi przerazić 


"lgo słownika: navk 


moratności i srrawia”iwaśc | 
p: Umińską byłaby? mnisi*win= 
ina, gdyby rewolwer z którego 


zabiła sama, nodałą  Żyznow- 
| sljemm, aby się on sam zastrze 
(bł? Va WD 197 
_ Dodać jeszcze wo końcu. t£ 
wage trzeba, że sprawa uruneł- 
pienia kodeksu rozdziałami o za 
ibóistwach na żararie zabitego 
l żywo jest dyskutowana oddaw- 
na we Francii i wiele noważ- 
nych głosów skłania sie ku o- 
| pinił słynnego krymina'isty wło 


kie nie powinny być 

__ wcale karene, 
o ile nie wyrływają z pobudek 
,antishołecznych. 

W związku z tem poruszana 
jest również sprawa odnowie- 
dzialności lekarzy za przysnie- 
szanie Śmierci chorych nieu'e- 
czalnie. Główny autor wielkie- 
lekarskich 


wszystkich, kto zdaje sobie: Dechambre żąda kategorycznie 


redaktorów „Wieku XIX“ mu- 
lsiały ulegać: -przymusowym 


WIEK XIX. STO LAT MYŚLI POLSKIEJ. Życiorysy, zmianom. W wypisach -niezaw 
streszczenia, wyjątki, Pod redakcją: .B. Chlebowskiego, ; 


I. Chrzanowskiego, A. Drogos ewskiego, H. 


Gallego, 


sze dało się uwzględnić „takie 
fragmenty utworów wierszowa 


G. Korbuta i M. Kirdia,Tom1X, Nakł, Gebethnera Wol nych. prozaicznych, które od- 
-|grywały decydującą rolę w kut 


| ffa. Warszawa 1924, 

Przed osiemnastu laty, z-ini-' 
ciatywy wie kiego patrioty i 
obywatela, Stanisława Krzemiń 
skiczo, powstała w Warszawie 
myśl wydawnictwa, zamierzone 
go na wiel a ska'ę, a mającego 
zobrazować w studjach życio- 
rysowych i w obszernych wy- | 
pisach dzieje polskiej kultury 
umysłowej w ciągu wicku po= 
rozbiorowceeo. Było to naza- 


lucj francuskiej na wschodzie 
Europy spełniał się wielki: akt 
dzicjowy; w śmiertelnych kur- 
czach upadał naród, niegdyś 
śwłetny, gr eszny potem, bóź- 
niej pokutujący zapóźno; 
upadał bez dłoni pomocnej, bez 
przyjaciół, Ura”ł, a'e żyć nie 
przestał: to tylko na państwie 


turze uczuciowo- patriotycznej 
po'aka norozbiorowego i które 
stanowiły najważniejsze chwile 
naszego protestu przeciw gwał 
towi i uciskowi. Pomimo to I a- 
pówki w  cenzurze- robiły 
swoje: „Wiek XIX“ nie--prze- 
milczał w życiorysach żadnych 
„niecenzuralnych“. szczegółów 


Ląsyryjskich, obrazkowego pis- 
ma Azteków: lub - hieroglifów 
egipskich“. U nas to pojęcie 
trwa -niemal -do- ostatnich.. c7a- 
sów.. Pomijam -już -oko!'iczność, 
że -- najwytrawniejsi nasi. histc- 


*rycy literatury nie chcą odróż-. 


miać: zabytków językowych od 
utworów. literackich i na. fednei 
linji stawiają fakty z dziejów 
kultury zfaktami twórczośri.Ale 
historycy: ci -przyzwyczaili się 
w dziejach Hteratury rozpatry- 
wać współrzędnie dzieła i!1'970- 
fów, historyków, - moralistów, 
mężów .stanu, uczonych wsze! 


jego spełniła sie śmierć politycz biograficznych, a nieustannie kiego rodzaju, nawet statysty- 


na: Na pogrzebie nie tamano 


litz po t zw. „rewolucji rosyj 
skiej”, gdy błyskały nadzieje 
„dni wolnościowych'. W:istocie 


zgonie ostatniego rodu dziedzi- 
ca; odbyło się bez kirów, pień 


podawał wyjątki z pism auto- 


ca czasopisma bieżącego ©dpo- 
wiadaćby musiał karnie. I dla 


ków i bilbliografów. ..„Wiek 


świec, nie kruszono kopji, jak po. rów, za które niejeden wydaw- XIX" wyszedł całkowicie z tej 


samej metody, a podtytuł . Sto 
lat myśli polskiej" służyć ma 


czyzny. ' 
* Pogrzeb, którym oficjalnie 
MOE RAT u g EAO zajął się konstlat polski w-Pa- 
ribom pisma podają” jak ryżu odbędzie się w nielzielę 
|20-go lipca r. b. 


c Bom łaa 


adi Ów 


Przedłużenie o dwie godziny dnia 
roboczego na Górtym Śląskim 


Minister pracy i opieki społ. | Wykonanie tego rozporządze- 
podpisał wczoraj nia powierzono komisarzowi de- 
rozporządzene rządu przedłuża- mobilizacyjnemu Wchodzi ono 
ljące dzień pracy w hutach går- w życie niezwłocznie z dniem 
(,nośląskiej części województwa ogłoszenia, 

[o dwie godziny na przeciąg 8-ch | W związku z rozporządzeniem 
„miesięcy z tem, iż zarządzenie powyższem rządu oraz interwen 
to może być każdej chwili od- cją komisarza demo"ilizacyjne- 
„wołame. To przedłużenie czasu go pracodawcy cofnęli zapowie- 
pracy nie stosuje się do tych /miany na dzień dzisiejszy lo- 
kategorvj robotników, które w kaut. 

roku 1913 pracowały mniej niż | 

10 godzin, 


"nawet. z punktu - widzenia tak'znana, Nowowydany tom „Wie 
szeroko pojmowanego . zakresu ku XIX“ odtwarzają w szeregu 
ce!ów.i Środków literatury, to charakterystykii wypisów. Je- 
ieszcze nie znajdziemy racji ze- den z głównych filarów wy- 
stawiania. razem fizyka lub dawnictwa, Bronisław  Chle- 
astronoma z poetą lub noweli- bowski opracował jeszcze w r. 
sta: Podobna: metoda uogólnień. 1914: Lenartowicza, Michała 
wynikła z konieczności kultu- Balińskiego i Walerego Wieło- 
ralnych narodu, który w niewo głowskiego. _ Wydrukowania 
li bronić musiał z taką samą tych prac, niestety, już się nie 
czujnością swych uczonych, jak doczekał. G. Korbut przygoto- 
swych twórców literackich. bys ; gremi Wazzawskę 
; . B, Dziekońskiego, A. Czaj- 
DRE). Zany NR kowskiego, Henryka Kamień- 
| szybciej i pewniej do pełni życia ski Karola Baliński R. 
narodowego, literatura wyzby- 2óżę; W Wa 
wać się będzie zadań nauczania | T19'SSIESO, i oz 
go i Mikołaja Malinowskie- 


I politycznego "oddziatywęnia, go. Henrykowi Gallemu powie 


rzucały jej dawniej. Nowa edy 
cja „Wieku XIX", która niewąt 
pliwie nastąpi, opracowana zo- 


jakie ciężkie warunki bytu ne- rzono pracę nad: G. Zielińskim, 
A. Wilkońskim, P. Wilkońską 
i A. Grozą, A. Drogoszewsxi za 
iat się: N. Zmichowską, Syro- 


rzeczy zmieniła się tylko forma 
ucisku moskiewskiego, a'e €po- 
5a była tak już odmienna od po 
przednich, że niewicika łarów= 
Fa, ofiarowana cenzorowi, poz 
voita redaktorom „Wieku 
IX“ pomieścić na czele pierw 
"ego tomu wydawnictwa pło- 
mienny wstęp, zaczynający się 
at takich słów: „Sto lat! Ile w 
tych dwu krótkich wyrazach 

jelkiej i bolesnej treści! bo 

zepełnione są po brzegi łzami 
( krwia, jak kruża ofiarna, bo ty 
s obrazów strasznych, niepraw 
'modobnvch, iak zmory snu go 
raczkowcego, nasuwają naszej 
wyobraźni. Sto lat mineło, gdy 
w blaskach zórz wielkiej rewo- 


„aż dziesięcioletria. 
nościowe“ minęły i zamierzenia szych prawach, aż do 1apisów żali wydawnictwo „Wiek XIX“ u nas zapomniana i najgorzej, polaka. 


Żałobnych | uroczystości koś- 
cielnych. Rzucono „żezwłok 
święty“ do dołu, odwrócono 


„ostatnią kartą dziejów, urzędo- 


wych dziejów państwa wiel- 
kiego narodu. Wobec faktu nie 


tego, pomimo wielu luk „Wiek jako połączenie zjawisk tak za- 
XIX" nie przestaje być wydaw sadniczo różnych, jak np. praca 


nictwem szacownem, reprezen- Śniadeckich i poezia Słowackie ć noc m i. k 
| Dziewiąty -tom wydawni”twa czem; wreszcie T, Kupczyński , 


tujacem w skrótach twórczy go. W naszych podręcznikach 
wysiłek polski. |Eteratury dość trudno spotkać 
Całe dzieło skonstruowane określenie pojęcia literatu- 


stanie według innego, Ściśle lite 


rackiego planu. |komląi A. Sową; M. Kridl — 


E. Dembowskim i J. Majorkiewi 
poświęcono epoce najcięższego J, Bartoszewiczem i H. Schmid 
zmagania się z zaborcami, a mia tem. Zwłaszcza obszerniejsza 


przerwanego życia narodowe- zostało przez historyków litera ry. Posnett tak sobie wyobra: /nowicie czasom pomiędzy unad |życjorysy członków t. zw. Cy- 


go były to tylko pozory. Niema 


trumien dla ducha: żyjemy!* 4ko, co się u nas uważa za lite to zbiór dzieł, 


„Sto łat myśli polskiej * miało 
być właśnie zsumowaniem naj- 


tury, więc też obejmuje wszyst ża jej zadania: „Literatura jest 
wierszowanych 
raturę. Postnett w swej „Lite lub prozaicznych, Ftóre 


raturze porównawczej“ zauwa czej utworami wyobraźni, niż 


są ra-| 


kiem powstania 1831 r. a wybu gąnerji Warszawśkici pow itaje 
| chem powstania 63 r. Gdy wiel- |będą radośnie przez wszystkich 
cy twórcy romantyczni . budo” | miłośników rodzimej kultury. 


‘wali w sercach nową Polskę na| „Wiek XIX" staje obecnic wo 


ważniejszych momentów twór żył, że przez długi czas- „noję refleksji, dążą więcej do zapew emigracji,--pozostali w kraju pl bec czasów już nam bliższych, 


czych naszego ducha. Wydaw- 
nictwo posuwało się dość regu 
larnie: do chwi'i wybuchu woj 
ny wydano osiem tomów, po- 
czem musiała nastąpić przerwa, 
„Dni wol- 


cie literatury przypomina- nienia przyjemności moż!'iwie 
ło straty, wypchany worek, nę- największej liczbie członków na 
kaiący od przenełnienia wszel-| rodu, niż do nauczania i jega ua 
kiego rodzaju zawartością, za- stępstw praktycznych; odnoszą 
iczynając od gazet codziennych, się rac ej do wiedzy ogólnej, niż 
aż do sprawozdań ©. najnow- specjalnej“. Gdybyśmy rozwa- 


sarze nie przestawali pod nai- czasów ponowstańczych. Zada 
czujniejszem okiem cenzury bu|nja wydawnictwa rozszorzają 
ldzić dusze ze zwątpienia, kar” |sjię w wolnei Polsce, iednocześ 
‘mié je pięknem i wiarą Wjnie zaś rośnie przeświadczenie, 
, przyszłość. że księgi te staną śię iorztedine 
Epoka ta jest najbardziej może! dia każdego wvkzzixicencęo 
„Jan Lorentowicz. 


x 
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W pogoni za fałszerzami 100-dolarówek ib'eżenię cierzmia - OBŁAROŃCH 


| 
$Kompromitowany właścicie! hotelu Cofając się, zamykał za sobą drzwi na klucz 


W pewnem mieszkaniu na Marymoncie znaleziono klisze do i rąbał siekierą urządzenie mieszxania 


banknotów amerykańskich D iena szaleń ano żołnierzy i d 
aaa alan union ch 2 poskromien eńca wezwano Żo y l dwa 
(Telefonem od warszaw skiego korespondenta) oddz ały straży ogniowej 


Dolar jest banknotem bardzo| y ldze sądowo - Ślede cał 
> s a ulicy Kupieckiej został a- ądowo - śledcze za Cały 
trudnyrm do podrobienia. < Q- | Na owak let A Jakób | szereg oszustw i fałszerstw. WARSZAWA, 20. 7. |p. Kozłowska i udała się wprost tavata ak klucz i przystą- 
pił do demolowania 


szuści, zdając sobie z tego spra < Kł SĘ, © 4 > zę ; SA tda mi i 1 
BY ae aeai Sznek, właściciel domu -nr. 16| Podczas rwizji w mieszkaniu| Rodzina b. kostiumiera teatru do mieszkania, a gdy znalazła 
due buj WE | przy ulicy Rudzkiej w Mary- Szneka w Marymoncie znale” | Wielkiego, p. Andrzeja Kozłow |się w płetwy nagle uka- | łóżek. szat. krzeseł. komody 
Mianowicie, zamiast fabryko- ™Oneie Znaleziono przy. nim | Ziono skiego, bawi na letnisku. W | zał się sierżant i z wj a na ję 
` wać nieudolne i latwe do pozna. "knot 100-dolarowy ludząco klisze fotograficzne |mieszkaniu przy ulicy Radnej| z przeraźliwym krzykiem  |S4rderoDę, Dieiznę 1 poście:. 
Aipda n podobny do prawdziwego. Po nr; 14 7 rzucił się na nią. Zaatakowano trzecie z kolei 
nia falsyfikaty, zaczęli sprawdzeniu przez eksperta o- |z ramkami banknotu 1-dolaro- zę: Kilka tygodni P. Kozłowska zdążyła wy-| Wejście. Zamek ustąpił. Przy- 
przerabiać małowartościowe - | kazało się, że banknot ten wego. Sędzia śledczy Il-go 0- | „zamieszkał na kilka tvgo skoczyć na schody i wprost cu |Stawiono kanapę, która miała 
za > przerób kręgu polecił osadzić fałszerzy |30 - letni Sierżant zawodowy | dem uszła pościgu furjata. _ |odzrywać rolę szańca i pchnię- 
na banknoty o wyższej warto- | i“ PALA 01 łony w więzieniu, zaś <dalszem do- | - Józef Gałecki... Po powrocie do mieszkania | tO drzwi. | 
ści. Zazwyczaj posługują Się Badany Sznek zeznał, że za- |Chod eniem zajęła się brygada| Wczoraj o godzinie 9 - ej Ta" | sierżant Furjat wyskoczył z pokojw 
1-dolarówkami różniącemi się ń |iałszerska urzędu śledczego. . no przyjechała do Warszawy oczezajtkii ae 


tylko cyfrą od innych bankno- 
tów. 

Że zdumiewającą  zręczno” 
ścią, posługując się im tylko 
znanemi sposobami, fałszerze 
usuwają z banktnotów 


liczba „1“ oraz naris „one“, 


kwestjonowany banknot otrzy- 


mał e apa = pad ek a Z CÓW Ci o) 
cza, właściciela domu i hotelu z Ę a 
Człowiek o tysiacu nazwisk 


w Pruszkowie przy ulicy Bole- 
ee R ta Oto jeszcze jeden z tych, któ-linnem nazwiskiem, lecz zaw- 
Zd ik dy dał Er ująć rzy wstrząsy i zawieruchę woj, sze jako 

Pruszkowie. Aresztowano go "Y umieli wyzsykać, by . oszust i szantażysta. 


a na ich miejsce wpisują ręcz- 
nie liczby wyższe, zazwyczaj— 
setkę. W ten sposób z jednego 
dolara otrzymują sto dolarów. 
Wobec ukazania się w obie- 

. gu zatrważaiąco wielkiej ilo- 
ść falsyjikatów, wywiadowcy 


niespodzianie w Ogrodzie Sa-| przemycić przez nie własne 
skim, gdzie wesoło gawędził oszustwo a 
na ławce z Moszkiem Dycht- i wygrać te „złote czasy“ dla 
|waldem, nigdzie 
nym. Podczas osobistej rewi ji, Na początku 1919 r. przybył 
| zna'eziono w kieszeniach Dycht do stolicy wraz z armią, gen. 
2 ee totiscóai ik | walda Hallera młody, obrotny, czło- 
-g0 komisariatu przodowni -. |wiek, po aią” się za ieczy- 
p. Siewierski oraz pb. Gogan i fałszywy dokument jsława ale tkiażo: pocho- 
Fenigsztein, po zebraniu Ppo-|yą nazwisko Jakóba Grynera, | dzący jakoby z Warszawy, 
ufnych wiadomości, Re szeregu lecz z jego autentyczną fotogra ' 
mozolnych obserwacji i wywia | fją, wydany rzekomo przez w Ameryce. 
pęt gistrat miasta Radomia. Po demobilizacji Kuligowski, 
wpadli na trop szałki Okazało się, że Dychtwald' znający doskonale obce języki, 
fałszerzy dolarów. © -.|był poszukiwany przez wła- dostał posadę | 


BEASAINEN A OWI OKE "ETER LEK STES EED RRET=ZYFIETEWK) Ww misji francuskiej, T 
Nowy zbójecki przemysł 
czarnogizśdz.arzy 
Za wymiane marek na złote 


czasie, popełnił szereg sżanta- 

ży, deiraudacyj i fałszerstw — 

poczem w tajemniczy snósób 
znikł z horvzontu War- _ 


SsZawv. 
` Odtąd Kuligowski zjawłał się 


— 


„jopek Nar HOLE. staros amain 


` Przewodnicy”. górscy | w 
Szwajcarii. postanowii zorg” 
_ nizować wyprawę na górę E- 
werest. Naiwyższy: szczyt. zier 
j r ń z 
skiego- globu. sna którego, zdo- 


niermeldowa- , ciemnych swoich machinacyj: - 


modo o „. Synowie AW -~ 
wvbieraj» się-na zdobycie na'wyższej góry św 


Jak uchodził on rąk policji, 
pozostanie tajemnicą jego spry 
tu i szalbierstwa, — udawało 
mu się jednak zawsze zniknąć 
w porę i wypłynąć w miejsco- 
wościach, 

gdzie go nikt nie znał 
i gdzie dotąd nie popełnił żad- 
nego oszustwa. 

Za tajemniczym  aferzystą 


wychowany od lat. dziecinnych szły jednak w ślad listy goń- 


|cze, które go w końcu dopadły 


| 
| 
| 
| tewskim. 


| 


je Alp 


i zdemaskowałv. 
Stało. się to w Brześciu Li- 


„Aresztowany został przewie- 


gdzie w krótkim stosunkowo zjony do Warszawy i 


osadzony w wiezieniu. 
Przy Ku'igowskim znalezio- 
no cały szereg dokumentów o- 
sobistych, sfałszowanych 
przez niego samego w celu nie- 


Członkowie eksnedycji snę- 
'zą kika miesięcy w Himala- 
'ach, aby przyzwyczaić się do 
*amtejszeco klimatu i warun- 
ków atmosierycznych. Wypra- 


"którzy, 


lic, przynoszą masowo marki 
polskie do gęsto po całym kra- 
ju rozsianej szajki ©, * 
„wymieniaczy*, 

rozpuszczając wieści, ' 
iż marka polska straciła już 
wszelką wartość, podejmują się | 
dzięki rzekomym  „wpływo- 
wym stosunkom“ wymiany ich 
w drodze wyjątkowej na złofe, 
oczywiście za 

sutą prowizię. 

Gromada wysyła zwyczajnie 

także i swego przedstawiciela, 


Umr? — 


wszelkich możliwych‘ środków, , 


za usługi w wymianie i 
co jest rozbojem na gładkiej 
drod e. 

W wypadku, który doszedł 
do naszej wiadomości, płacono | 
za 10 złotych 30 milionów 

marek. 

Zwracamy na to uwagę. 
władz kompetentnych, gdyż 
mamy tu do czynienia z wyra- 
finowaną  bezczelnością na- 
szych czarnogiełdziarzy i ich a- | 


bycie poświecono już tyle o-|wa ma wyruszyć w maju przy- 
fiar — w niepowstrzymany spo | szłego roku. © ” 
sób kusi dzielnych turystów. Zamiast niewygodnych do 

Po ostatniej, trzeciej z rzedu |dźwiďania anaratów z tlenem, 
eksnedycji angielskiej, która,riezhędnym do odtychania na 
musiała cofnąć się z odległości |wie'kich wysokościach, szwaf 
paruset metrów od szczytu, carzy będą stosowali w razie 
szwajcarzy mają zamiar orga- potrzeby zastrzyki podskórne 
nizować się bardzo przezornie. tlenu. 


— 


Z historji man'>ków 


zatarasował drzwi 
wejściowe komodą i kufrem, a 
następnie uzbroiwszy się w sie 
kierę, zaczął rabać meble w, 
mieszkaniu.  Kikoma ciosami 
otworzył drzwi kredensu 


powyrzucał porcelane 
i ia} miażdżyć obuchem na pod 
łodze. 

Właścicielka mieszkania we- 
zwała na ratunek  policianta. 
Sekcyjny 1 - go komisariatu p. 
Józef Ćwil zdołał wyważyć 
drzwi od przedpokoju i usunał 
barykądę, lecz wtedy  furjat 
zamknał się na klucz w pokoju 
stołowym i 


z niestychanym impetem 
walił siekierą na wszystkie stro 
ny. 
Ponieważ szaleniec był uzbro 
jony, sekcyjny zawiadomił o 
wypadku komendę masta, a 
jednocześnie ktoś z sąsiadów 
wezwał na pomoc straż oznio” 
wą. Po chwili zaiechało auto z 


lekarzem p. Marianem Mali- | 


ckim, żandarmem i żołnierzami, 
Zaczęto 
wyważać drzwi 


Słysząc trzask łamanych de- 
sek, szalejący sierżant prze- 


|  dzisiei 

W przyszłym roku ma być 
obchodzone 1000-lecie założe- 
nia stolicy nadreńskiej. Z tej 
okazji wybuchł snór między Ko 
lonją a Diisseldorfem, gdyż oba 
te miasta chcą uchodzić za sto- 
licę Nadrenii. 

Chodziło o to w szczególno- 
ści, w którem mieście ma się 


MODA A KIESZEŃ 


lecz w tej samej chwili krzep- 
kie ramiona powaliły go na 
podłogę. Związanego postron- 
kami przewieziono autem do 
szpitala Ujazdowskiego. 

Po usunięciu szaleńca, załęto 
się skonstatowaniem strat. 

W kuchni na podłodze znale- 
ziono 


stos rozbitych talerzy, 

„szklanek i naczyń kuchennych. 
Nawet łyżki, widelce i noże fur 
jat połamał i posiął, tak, iż są 
zupełnie niezdatne do użytku. 
W pokoju stołowym  zastano 
podłogę usłaną rozbitem szkłem 
z kredensu oraz 


stosy pocietvch nożem obra- 
zów 
i serwetek. f 

Nową otomane dywanową 
sierżant niemiłosiernie pokra- 
kr W sypia!ni zdążył porwać 
pled, prześcieradło i poduszkę. 

Pp. Kozłowscy ponieśli wiel- 
kie straty, trudne narazie do ob 
liczenia. 

Straż ogniowa, mimo. iż była 
zaa'armowana, na miejsce wy- 
padku | 

- zjawiła się, 
i bowiem nie uzyskano zezwole- 


-.... obszedł do sypalni, gdzie również nia komendanta Dutkiewicza. 


ma Kto jest pradziadkiem © 


szych Niemiec 


odbyć uroczystość 1.000-lccia. 
Zdecydowano, że rozpocznie 
|się ona w Diisseldoriie, gdzie 
| również odbędzie się wielki ty- 
dzień teatralny i igrzyska spor- 
towe. Natomiast koniec uro- 
| czystości przeniesiony  będzia 
j do Kolonii. 


Łzy z atramentu 


Z uporem maniaka nie prze” 
staję twierdzić, że elegancja po 


; It s trojów il tęiętnem sh 
N'e powiesił sę, bo sznur był Za drogs nienie na osrowności 


Pewien  skąniec odwiedził 
raz wieczorem jeszcze większe- w,wiecznej obawie' przed zło- 
go skąpca. Zasiedli przy stole dziejami, tak obrzydło życie, 


Innemu s<ąpcowi, który drżał | monizowaniu szczegółów. 


O tem, że czarne pończochy 
do białej sukni noszą tylko w 


gentów wiejskich. ; : a s 4 A x 4 
f gospodarz domu zanalił lamp- | że postanowił się powiesić. Po- | Kiernozi, o tem wiecie i o tem, 


kę, całkiem malutką łampeczkę. . szedł.do powroźnika i ka”ał so-|że kapelusz powinien posiadać 


———N——— 


czy ży e? 


— A to poco? — odezwał się bie dać sznur. Rzemieślnik za- | cnoty dyplomatyczne, zarówno. 
| O |do kratkowanych spódnic wzo- 


Masz racje, przyfacie'u, = 


. * Po przeprowadzeniu dochodze- 
nia ustalono że przedmioty te 


narzeczoną.  -- |miimy spodnie, niech nie 
__. stanowią własność p, Kazimierza 


czą się od-siedzenia.. = ~ 


- DZIWNE PRZYGODY 
-_- STAŚKA WĄSIKA 


ku nie słyszałem! 

ły. po rosyjsku. > 
-| = Nie, towarzyszu! — -odpo 
wiedział w tymsamym języku 
wysoki jezdziec: Wyraźnie by- 
ło słychać! 


- nepisał 
Zdzisław” «s kszcsyński 
1 


Czerwcowy, ciepły dzień miał Była cisza. - Czasem tylko, 
się ku schyłkowi. -Zachodzące |zrzadka, odezwał się jakiś głu- 


* słoń.e złociło Czuby sosen, wy- pi szum w głębi boru.. Cza- "OWI i dopadł w kilku susach 


istarszego. Mówił, wskazując 
| przed siebie: 

— Słuch, to ja mam, towa- 
rzyszu dobry! Jakeśmy stali w 
lesie, zaczaieni koło drogi, wy- 
raźnie słyszałem, że coś koło 
mnie w gestwinię trzeszezw. 
Ale w tej samej chwili mój 
Wańka, czortby go brał! — 
narsknął. Nie w pórę! 


soko wybiegłych ku. górze.isem załopotał skrzydłami cie- 

Wiclkie, ciche bory, poszvte | trzew.. Bystry, bezszelestny 

gęstwą olszyn, osin, brzóz ilnietoperz mignął czasem nad 

krzaczastej leszczyny,  powle-| kopami siana... 

kały coraz głcbsze cienie. "Cień zatrzymał się. Znieru- 
Z łąk, paclinących świeżo sko | chomiał. Zda się, wrósł w zie- 

Sszonem sianem, wstawały tę-| mię. 

gic. rzeżźwe wonie, w lekkim] Jednocześnie, gdzieś, bardzo 

oparze więczarnym dymiły się; blizko, rozległ się tentent koñ- 


sprawię tej krążą tajerani rzekł skąpszy Skaniec — fuż ga 


Słowa te wypowiedziane by. 


+ 
| 


na przedzie: — Żadnego trzase — Trzymaj! 


| 
| 


wał się o cerę. 


— Nie mogę oddać taniej — | szczegółem wobec nóżki słyszy 
usprawiedliwiał się powroźnik, cie ciągle od płci brzydkiej z 
-— konopie podrożały od zeszłe szewcami na czele, więc nie 


go roku. 


e wersje Że zyć mu- — W takim razie — west- |tów o fasonie i 
'bwał śmierć celem zerwania z- poto mamy się krenować?* Zdej chnął skąpiec = muszę nieść 
nisz- swój krzyż cierpliwie, dopóki 


potrzebuję powtarzać trakta- 
kolorze pan- 
tof!a. 


Pozostały tylko bluzki. Więc 
pamiętajcie, drogie czytelnicz- 


ki, że bluzka powinna harmoni- 
zować z kapeluszem i spódnicą. 
Że z „tą ostatnią“ musi two- 
rzyć całość nie tylko dzięki te- 
mu, że jest przedłużona. 

A więc musi mieć przynaj- 
mniej kieszonki lub wypustki te 
go koloru co spódnica. 

Drogie czytelniczki, błaram 
was o jedno tylko: nie noście 


rzystych bluz, bo załamuję rę- 
ce i płaczę łzami z atramentu, 
którego tyle już dla was prze- 
lałam! 

Oszczędźcie mi tych łez i no- 
ście do spódnic w kratę bluzy 
‘| białe angielskie lub ciemne w. 
| tymże, co krata tonie! 

Antuka. 


- — Gdzie? 


|podkomendni: Iwanow, tak, jak 
|mu kazano, rysia na lewo, a 


w gęste krzaki leszczyny. 
Dopadli tamci dwaj, na zdy- 


—A pod olszyną! Zaczaił, Doroszenko, wskok, na prawo. |szanych koniach. 


się, bestja! 
Tymczasem dogonił ich trze” 


Zanim jednak zdążyli w po- 


,łowie bodaj wykonać swój chy- 


ci; gruby jeździec Zaczęli się try manewr, pod ólszyną coś 


wpatrywać w noc. 
— Et przywidziało ci się. 


Mówiąc to, dał ostrogę ko- | Nikt tam nie stoi! 


— Stoi, towarzyszu, stol! A 
of, daj. Poślę mu kulkę z Mau- 
7e1a, zaraz się okaże, czy jest 
tam kto, czy nikogo niema... 

W głosie mówiącego odezwał 
się jakiś okrutny akcent. Po- 
czał odpinać futerał, w którym 
miał broń. 

— Poczekaj, durny! 


spłoszysz... Jeżeli tam napraw- ' 


į wało się, że jeździec na 


zachrześciło. Cień, bystry, jak 
strzała, rzucił się w stronę la- 
su, oddalonego 0 łakicś pięć- 
dziesiąt kroków. 

— Trzymaj! Trzymaj! 


Starszy spiął konia, wyrwał | 


w galopie szablę z pochwy, i 
runął z krzykiem za ucickają- 


(cym. Chociaż do pierws”y""1 


drzew lasu było bliziutkqz zda- 
raczy” 
koniu * dopadnie uciexajaceco. 


Tylko Już, już miał go dosięgnać, uż |imcadi 
nawet zamachnał się długą, ko-Ico misti na myśli. 


ale uciekaiacy; 


— Strzelaj za nim, strzelaj! 

Ciszę nocną rozdarł strzał. 
Doroszerko zmierzył dmi raz 
z Mauzcra, na chybił. trafił. 
Starszy, wściekły, schwycił go 
za rekę. 

— Daj spokój! Co mu, hida- 
kawi, zrahisz w tei gestwinic? 

Dorazzerko w milczeniu scho 
i wa? brań do mwHwy. 
| Teraz, po risstanci obławie, 
Każdy rezeżnwa! złDŚĆ. Zaczęli 
„się Wicie puędzw soba, 
| Jak  usiężało 
| Ja: należało strzelać? Padko- 
nle wymówili wprost, 
Jeżeli ten 
człowiek uszedł. stało sie te za 


wilgotno sunigi... skich kopyt. Po chwili wyje- de ktoś się kryje, musimy go zacką szablą, 
Zava ALMOC. || J | chało z leśrej gęstwy trzech} Ledwo to powiedział — na- zajechać od lasu. Na łące nam czując grożące mu nicheznie-|winą starszego, ba poco hyło 
Wzdłuż czarnej ściany” odwie | jeźdźców. Ostrym kłusem, 'chylił się nacle na siodle i zdarł nie uidzie. A wśród drzew, po czeństwo, upadł naraz na zie-; rozdziciać się? (idyby by li 
CZNCZU Su, dro żyną krętą, le- człapiąc miękko po wilgotnej konia. Wańka zarył wszyst- nocy, nic mu nie zrobisz! Ej, mie, jak długi. skoczyli nań wprost, dostaliby 
dwo widą wsród Jakon ych łące, ruszyli prosto na rozło-ikiemi czterema kopytami w|łwanow, okrażaj z lewej! Do-! To go ocaliło. Jednocześnie | go... Napewno dostali! A tak, 
traw, przeiyykał się jak:$ cicń.; żystą olszyne, rosnącą na skra- |miękki grunt łąki. roszenke! Ty z prawej! A ją bowiem spadła ze świstem sza-|srarszy zo wypuści przez zby” 
Gesty mrok sie nozwaliłby roż- | ju boru. | — Czeso? na niez pojadę walny, wprost bla — i przecieła powietrze! |tek chvtraści. 
pozaać z nddalenia: wz Fi, zdawało ci się — od-| Starszy również osadził ko- | Razmowa ich taezyią sie szer Zanim starszy skrecil koniem| Postal, poslali poczem ri- 
| => /wierz-li to, -CZy czło- | wrócił się do młodszego z to-|nia na miejscu, Item. ledwo starszy wydał — ścigany "złowiek — hn czło- |szyli zwolna wzdłuż Sas. 
| wiek? — Qt, tam! Człowiek! rozkazy, już ruszyli się obaj wiek to był! — dał szczupaka (C. d. n.). 


warzyszy człowiek, kłusujący 


+ 


potrzeb śp. Jana Zyznowskiego. 


PARYŻ, 20. 7. (PAT; [nym obrzędzie wziął udział kon 
Dziś w południe odbył się po-|sul polski w Paryżu p. Rembi- 
grzeb śp. Jana Zyznowskiegojszewski. Z ramienia prefekta 
przy udziale całej Polonji arty-|departamentu Sekwany obecny 
stycznej Paryża i licznych przedjbył p. Ferdynand Mauduit. Na 
stawicieli sfer artystycznych i lijmogile tragicznie zmarłego arty- 
terackich, wśród których za ży-|sty i żołnierza złożono ` liczne 
cia przebywał zmarły. W żałob-|wieńce, 


Katastrofa nutomobilodu. 


BERLIN, 20. 7. (PAT 
Z Milhauży donoszą, że w po- 
bliżu granicy: szwajcarskiej sa-|bici na miejscu, pozostali ciężko 
mochód z 50-%iu pasażeramijranni. 


„Jiudłodujnie” toruńskie 
siedliskiem złodziei i piserów. 


spadł w przepaść 


Czas zacząć tępić to zło Niech władze|:15 stosów, z tych 3 nieważne. pertę). 


wezmą się do czynu. 


Już na rozprawie sądowej 
a więc publicznie oświadczył p.|złodziejskich, bądź paserskich. 
prokurator, że tutejsze „Jadło-|1lam jest również przytułek 
dajnie* są siedliskiem najciem-|wszelkich nierządnic, kochane 
niejszych indywiduów — skądjzłodziei i paserów. 
szerzy się zło, grasujące u nas} I to solidnie dobrane towa- 
coraz częściej i coraz szersze za-;rzystwo, „korzysta ze specjal- 
taczając kręgi. Pod pretekstem |nych przywilejów! Nikt im nie 
taniej kuchni, za tym „szyl-|zakłóca spokoju w naradach, 
dem" nie wiele mówiącym kombinacjach i libacjach, bo 
kryje się „robota”, której skutkijżaden zwykły śmiertelnik nie 
co dnia wyczytujemy na ła-|kieruje swoich kroków do ta- 
mach pism, w raportach poli-|kich spelunek. Stróż bezpieczeń- 
cyjnych i w sprawozdaniach są-|stwa, zajrzy tam tylko wtedy — 
dowych. gdy szuka złodzieja lub rze- 

I doprawdy dziwic się należy,|czy skradzionych. Poza tem go- 
że tak władze bezpieczeństwa|spodarz i goście czują się bez- 
jak i władze magistriekie, mi-|pieczni — na swoich śmieciach! 
mo':tak licznych a tak konkre-|l nie gołosłowne oskarżyiel pu- 


inych dowodów, nie zdobędą|bliczny rzucił słowa 
się na krok stanowczy  ijdłodajnie" są temi 
nie wydadzą w tej mierzejgdzie gdzie rodzi się złodziej- 


takich zarządzeń, aby o ile „Ja-|stwo i paserstwo. Na to miał do- 
dłodajnie* takie istotnie być mu|wody. Wystarczy tylko przy- 
szą, służyły tylko swojemu celo-|słuchać cię rozprawom sądo- 
wi i przeznaczeniu. Tym zaś, wym, wystarczy tylko przeczy- 
pod płaszczykiem których 
kryją się — złodziejstwo, paser-|konać że złodzieje i paserzy 
stwo i nierząd poodbieraćjw każdym niemal wypadku 


koncesje i pozamykać. Tak wła-|są „stołownikami* i stałymi by- komit 


dze stojące na straży ładu i po-|walcami właśnie „jadłodajni”.|V _ pr 
* nie po- spekt udzielanych przedmiotów 


rządku publicznego w interesiejl w tych „jadłodajniach' 
całego społeczeństwa winny po-|daje się jedzenia - 
stąpić, Te władze powinny wy-jwa podawane, to także 
stąpić do walki z tą chorobąjnych artykułów), lecz tam pła- 
gangrenującą 


stwo, i położyć tamę złemu, któjdziejskie, tam następuje przy Š A 
re zaczyna szerzyć się możejsutych libacjach podział skra- młodzi 
zbyt żywotnie, nie mając do-|dzionych łupów. Słyszeliśmy to drogę 


statecznego hamulca ze strony|na jawnej rozprawie sądowej — 


właśnie tych czynników, któ-/że taka właśnie „jadłodajnia |Informacje dotyczące Państw. 
- była siedli-|Szkoły Przemysłowej w Byd- 


rych zadaniem jest tępić i ni-|przy ul. Prostej 
szczyć zło — wypowiadając mujskiem zawodowych złodziei i 
śmiałą i otwartą walkę. paserów — mamy po temu dane 

Przypatrzmy się teraz, czy|jtwierdzić 
właśnie te „jadłodajnie* nie ma|jprzy ul. Żeglarskiej jest „cen- 


ją idealnego pola do działaniajtralą* takiegoż samego towarzy nione: 


na tutejszym terenie? Przede-|stwa, A możemy być pewni, że i 


wszystkiem gdzie one się mie-jinne nie służą tym celom —- na 
szczą? które posiadają koncesje, 
Prawie że bez wyjątku, loku-| - Dla dobra więc ogółu — dla 


ją się one w suterynach domów,|jdobra sprawy wykorzenienia 
na bocznych ulicach. Są to nory|zła, dla położenia tamy coraz 
ciemne, brudne o zgniłem po-|częstszym i poważniejszym kra- 
wietrzu, cuchnących wyziewach|dzieżom, dla stłumienia mnożą- 
— 0 urządzeniu niechlujnem u-|cego się paskarstwa winny kom 
rągające najprymitywniejszym |petentne władze, zwrócić baczną 
wymogom. Jakżeż więc w ta |awagę na te karygodne instytu- 
kich lokalach—spelunkach mo-|cje — nie mające nic wspólnego 
że się zbierać towarzystwo? —-|z nazwą „jadłodajni* a tym wła 
Wszak nawet najuboższy robo-|ścicielom — którzy już za podo- 
tnik, mający własne gospodar-|bne czyny byli karani, odebrać 
stwo z „jadłodajni” takiej w ca-|koncesje. Inne zaś „jadłodajnie 
łem tego słowa znaczeniu niejbaczną należy otoczyć opieką, 
korzysta. Na. kieliszek wódkiji uniemożliwić im udzielanie 
pójdzie raczej do  probierni,jpomocy wszelkim wyrzutkom 
względnie przyzwoitego lokalu, |społeczeństwa. 
gdzie znajdzie odpowiedniejsze| Czas najwyższy 
dla siebie towarzystwo. zrozumiały że ich obowiązkiem 
A w owych „jadłodajniach* |jest tępić zło — a społeczeństwu 
zbierają się tylko „swoi goście” zabezpieczyć spokój, mienie — 
— mocno podejrzane jednostki, ja nieraz i życie. 
które tam przychodzą nie dla ja 


Czy zawsze zaraz karać należy? 


z wysokości uwagi 
r0-ciu metr. 4-ej pasażerowie za-|W zbraniający przejazdu i zawró 


—- dła — lecz dla kombinacyj bądź|” t 


dlajpadło 91 głosów, lecz wszystkie 
k,|pieważne. 
, 


że „ja-|zdobycia poważnego uzdolnie- 
norami,|nia de pracy, zarobku i szacun- 


tać wyroki sądowe, aby się prze- niezawisłość, samodzielne utrzy 


(a o ile by-|przesłało nam tut. 
z kradzio|$zkolne, a który podajemy niżej 


nasze społeczeń-|nuje się wszelkie wyprawy zło-|*9J40, Ze 


że „jadłodajnia*|Wa posiada czynne wydziały i 


— by władze 


Poniedziałek, 21-go lipca 1924 r. 


że niejeden nie zobaczy owego|cenia go z drogi — jest już wy- 
napisu i zupełnie nieświadomie jstarczającym. Przecież woźnica 
wjedzie w ulicę — która jest|pragnący przejechać przez dana 
z słusznych powodów zamkńię-lulicę z powodu nieznajomości 
ta dla ruchu kołowego. Zaraz |przepisu i nieświadomości 
obok takiego woźnicy zjawia sięjnie popełnia jeszcze żadnego 
posterunkowy, zwraed mu uwa-|przestępstwa. Zdaje się że W zu- 
gę na przepis, zawraca i zapi-ipełności wystarczyłoby ostrze 
suje w swojej książce służbo- |żenie ze strony posterunkowego, 
wej, celem pociągnięcia „winne-|bez obowiązku zapisywania do 
go przekroczenia” do ukarania.|książki służbowej przestępcy i 
Pochwalić należy przestrzeganiejpodawania go do kary, Wypa- 
przepisów przez pełniących sła- [dek ten stosowany być winien 
zbe posterunkowych, lecz przy-jtylko w takim razie jeżeli 
puszczamy, że ograniczenie sięjwoźnica nie chciałby się zasto- 
posterunkowego do zwróceniajsować do wskazówek ostrzega- 
woznicy, na - przepis;jącego. 


Wybory 
do Kasy Chorych miasta Torunia. 


Wczorajsze wybory do Kasy 
Chorych m. Torunia dały na- 
stępujące wyniki: było 7831, a głosowało 1713; (je- 

Na listę Nr. 1 Z.Z.P. padio|den z wyborców oddał pustą ko- 


Na listę Nr. 2 (Związki klaso-| Wobec powyższych danych 
we i P.P.S. padło 446 głosów,|lista Nr. 1 uzyskała 15 manda- 
ych 6 nieważnych. tów, lista Nr. 2 uzyskała $ man- 
(Chrz. Zjedn.)|datów. 

Przy ostatnich wyborach do 
Kasy Chorych Z.Z.P. zdobyło 

Razem wszystkich głosów pa-|14 mandatów, a P.P.S. 6 man- 
dlo 1712, z tych 1612 ważnych i|datów. 

100 nieważnych. 


Czy tylko do gimnazjum? 


|iub posiadający świadectwo u- 
Narzekamy ustawicznie nalkończenia, równorzędnej ilości 
przepełnienie w gimnazjach, na|klas innych szkół ogólnokształ- 
trudności, z jakiemi coraz upor-|eących, uznanych przez Mini- 
czywiej spotykają się w nich|stra W. R. i O, P., a również 
uczniowie. Ale czy tylko przez|śswiadectwo ukończenia Szkoły 
gimnazjum wiedzie droga doj Rzówieślniczo - Przemysłowej.— 
Najwyższy wiek  przyjmowa- 
nych lat 17. 

Kandydaci składają egzamin 
ustny i piśmienny z języka pol- 
skiego, matematyki oraz egza- 
min z rysunków odręcznych. 

Kurs nauki na tym Wydziale 
trwa 4 lata, przy tem do okresu 
tego dolicza się czas obowiązko- 
wej szkołnej dłuższej praktyki 
w zakładach przemysłowych. 

Po odbyciu praktyki .zawodo- 
wej i ukończeniu kursu nauk, 
oraz złożeniu końcowego egza- 
minu ogólnego, uczeń otrzymu- 
je tymczasowe świadectwo z U- 
kończenia nauk na Wydziale. 
Po odbyciu następującej potem 
praktyki rocznej w obranej spe- 
cjalności, absolwent składa spra 
wozdanie z tej praktyki i podda- 
wany jest egzaminowi praktycz 
nemu, przyczem w razie uzna- 
nia go za dojrzałego do wykony- 
wania zawodu, otrzymuje świa- 
dectwo ostateczne i tytuł „tech- 
nik przemysłów rolnych . 


Na listę Nr. 3 


ku? Czy Polska nie potrzebuje 
młodych sił fachowych, nowo- 
cześnie przygotowanych do tylu 
praktycznych "zawodów, rze- 
miosł i t.p., dających wcześnie 


manie i poważanie? — Oto np. 
posiadamy w sąsiedztwie zna- 
a szkołę przemysłową, t.j 
Bydgoszczy której pro 
Kuratorjum 


do wiadomości rodzicom, uwa 
tego rodzaju informa- 
ie są aktualne i że niejednemu 
eńcowi wskażą właściwą 
dò studjów. 


gośzczy przy ulicy Ś. Trójcy 11. 
Państwowa Szkoła Przemysło 


kursy zawodowe niżej wymie 


I. Wydział Przemysłów Rol- IL. i 
nych, Wydział Grafiki Przemysłowej. 
II. Wydział Grafiki Przemy-| Wydział ten także jest uczel- 
słowej, nią zawodową należącą do kate- 
HI. Wydział Rzemieślniczo-|gorji szkół zawodowych śre- 
Przemysłowy, : dnich i jest przeznączony dia 


kształcenia techników i pracow- 
ników dla przemysłu graficzne- 
go. Kurs nauki trwa trzy lata.-- 
Na wydział mogą być przy jo 
wani uczniowie i uczenice rze- 
czywiści i wolni. Na uczniów 
rzeczywistych są przyjmowani 
kandydaci w wieku do lat 18, po- 
siadający kwalifikacje wymie- 


IV. Kurs Kilimkarstwa, 

V. Wieczorny Kurs rysunków 
zańyodowych dla rzemieślników 
przemysłu drzewnego, 

VI. Wieczorny Kurs dla me- 
chaników i rzemieślników prze 
mysłu metalowego, 

VII. Wieczorny Kurs rzeźbiar- 
stwa i snycerstwa dla kamie- 
niarzy i rzemieślników przemy-|nione powyżej i wymagane od 
słu drzewnego, kandydatów wstępujących na 

VIII. Wieczorny Kurs rysun-|wydział Przemysłów Rolnych. 
ku odręcznego. Kandydaci na uczniów rzeczywi 
stych składają egzamin z języka 
à polskiego, matematyki, oraz 
Wydział Przemysłów Rolnych.|z rysunków odręcznych. 

Wydział ten jest uczelnią te-| Uczniowie wolni są przyjmo” 
chniczną, należącą do kategorjijwani bez ograniczenia wieku i 
szkół zawodowych średnich i|cenzusu szkolnego, wymagane: 
jest przeznaczony dla kształce-|go dla uczniów rzeczywistych, 
nia techników dla przemysłów|w ograniczonej jednak liczbie i 
rolnych, zajmujących się prze-|powinni posiadać conajmniej 
robem buraków, ziemniaków i|roczną praktykę zawodową 
zboża. Na wydział są przyjiio-|w dziedzinie sztuki graficznej. 
wani kandydaci, posiadający| Po ukóńczeniu kursu nauk, 


I 


Od ludzi przybywających fur-iwieszane są na drutach tablicejświadectwo ukończenia 4 klasjwykonaniu wszelkich prac pro 


mankami w dnie targowe 
otrzymujemy zażalenia 


na|jazd wzbroniony". 


strzegących 


Oto w niektórych ulicach poroz-inie wolno, Ale zdarzyć się może,|blicznej 


—|ostrzegąwcze z napisem „Prze-|państwowej, albo prywatnej, u- 
Jasne zatem|znanej przez Ministra Wyznań 
niezbyt konsekwentne postępo-|dła każdego widzącego ten na-|Religijnych i Oświecenia Publi- 
wani posterunków policyjnych,|pis, jak į dla umiejącego czy-|cznego Szkoły średniej ogólno- 
ładu publicznego.jtać, że tą częścią ulicy jeździć |kształcącej, albo 7-miu klas pu- 


gramowych, złożeniu końcowe- 


wie rzeczywiści otrzymują świa- 
dectwo ukończenia Szkoły, 
uczniowie wolni uczęszczania. 


Szkoły Powszechnej, 


Uprawnionych do głosowania 


go egzaminu ogólnego, ucznio |przedstawienia nie będzie. 


ajlipca, tylko jeden raz Wielki 


niu drogą egzaminu dodatkowe-,ly: stolarski i ślusarski i skła- 
go z zakresu czterech klas wia-|da się z trzech klas zasadni- 
domości objętych cenzusem dla jczych oraz warsztatów sodpowia- 
uczniów rzeczywistych (w przed-|dających prowadzonym na Wy- 


-|miotach: język polski, hislorja,|dziale oddziałom. Oprócz klas za 


matematyka i przy-|sadniczych istnieje także klasa . 
świade-|przygotowawcza. 

Na Wydział Rzemieslniczo- 
Przemysłowy są przyjmowani 
kandydaci, którzy: a) mają nie 

IMI. mniej niż 13 lat i nie więcej niż 
Rzemieślniczo - Prze-|{( lat i b) przedstawią świade- 
mysłowy. ctwa z ukończenia 4 oddziałów 


geogyafja, 
roda), mogą otrzymać 
ctwo ukończenia szkoły, jak u- 
czniowie rzeczywiści. 


Wydział 


Wydział ten jest uczelnią na-|szkoły powszechnej, lub złożę 
leżącą do kategorji szkół rze-|odpowiedni egzamin. 
mieślniczo - przemysłowych i| Ukończenie Wydziału Rze- 


jest przeznaczony do teoretycz-|mieślniczo Przemysłowego upra 
nego i praktycznego przygotowajwnia do ubiegania się w izbach 
nia uczniów w zawodzie stołar-jrzemieślniczych o tytuł czeladni 
skim i ślusarskim i zaznajomie-jka i daje prawo wstąpienia do 
nia ich z zastosowaniem rzemio-|szkół średnich technicznych i 
sła w wytwórczości fabrycznej. |przemysłowych. 

Wydział posiada dwa oddzia- (Dokończenie nastąpi.) 


Czy w Toruniu obowiązują 
taksy .dorożkarskie ? 


Od wielu osób nieustannie do- ży swoich zarządzeń i nie poprze 
chodzą nas skargi, że tutejsijstać li tylko na wydrukowaniu 
dorożkarze mimo obowiązującej |taksy, lecz winien zarządzić, aby 
i zatwierdzonej przez Magistratjna każdej dorożce toruńskiej 
taryfy — wcale się do niej miejw widocznem miejscu umieszczo 
stosują lecz żądają od jadących|na była taksa, wedle której ja- 
parokrotnie wyższych cen odjdący będzie mógł zapłacić nale- 
cen taryfowych. Wszelkie.tłoma|żytość. W razie sprzeciwu lub 
cznią dorożkarzowi, że aryfa ta-|żądania wyższej kwoty, będzie 
kiej sumy nie przewiduje — niejwiedział, że pada tylko ofiarą 
odnoszą żadnego skutku o-|wyzysku niesumiennego doroż- 
prócz rozmaitych „epitetów“ do-|karza, W takim teź wypadku i 
rożkarza pod adresem jadącego.|policja będzie wiedziała — co 
Niejednokrotnie wzywany stróż|ma uczynić. 
bezpieczeństwa publicznego, Ce-| Dziwić się należy, że nasz Ma- 
lem interwencji, także na wielejgistrat dotychczas tego europej- 
się nie przyda, już choćby z tegojskiego systemu nie zaprowadził, 
względu, że on sam nie zna obo-jlecz pozwała dorożkarzom na 
wiązującej taksy. W interesie zajnieposzanowanie swoich zarzą- 
tem podróżnych jeżdżących na-|dzeń ij na skargi jadących. 
szemi przedpotopowemi „dryn-| Nie wątpimy że apel nasz nie 
dami“ — winien Magistrat z ca|przebrzmi bez echa w odnośnym 
1ą bezwzględnością stać na stra-|Wydziale Magistratu. 


Podobno... 


Podobno istniej uchwała Ma- rał się o zarządzenie wywiesze- 
gistratu, mocą której zniżono|nia odpowiedniego cennika, Ra 
taksę za przejazd statkiem przezjbudkach kasowych względnie 
Wisłę dla urzędników poczto-|na obu przystaniach. , 
wych, kolejowych i podoficerów! Możeby zatem Magistrat ze- 
W. P. na kwotę 5 groszy, dla u-|chciał uczynić zadość prośbie in 
czniów i uczennic na kwotę 3/ieresowanych, którzy za naszem 
grosze — zaś za przejazd dzieci|pośrednictwem zwracają się do 
dc lat 6-ciu — nie pobiera się ża-|Magistratu o wydanie odpowied 
dnej opłaty. niego komunikatu i wywiesze- 

Uchwała zapadła! Ale jak|nie cennika, 
uam donoszą, Magistrat o tejj Może w ten sposób ustanie to 
uchwale nie zawiadomił ogółjniepotrzebne „podobno*. .. 
Społeczeństwa ani też nie posta 


Attachć wojskowi obcych 
Państw w Toruniu. 


Szkołę artylerji pozostającą(kiej von Arbin, ppułk. armji e- 
pod dowództwem gen.: Kaczyń-|stońskiej Jacobsen i major szta- 
skiego, uznaną za wzorową —|bu gener. armji japońskiej Nao- 
zwiedzają od czasu do czasu ró-|saburo—-Okabe. 
żni wojskowi Państw obcych. Goście wczoraj po południu 

Na zwiedzenie tej szkoły przy-|zwiedzali miasto, a dziś będą o- 
było wczoraj do Torunia czte-|becni na ćwiczeniach szkół arty- 
rech attache wojskowych a to:llerji, 
ppułk. angielsk. sztabu general.| Przybyli zamieszkali w hotelu 
G. Clayton, ppułk. armji szwedz|,.Pod Orłem“. 


(l 505 im. 


przyjmują listono- 
sze przedpłatę na 


ENPRES PONDKÓĆ 


Jutro. 


TEATR MIEJSKI. © Wieczór koncertowy Mikołaja 
Dziś w poniedziałek, 21 lipca| gachno. 


Co wyświetlają w kinach? 


Nowości: „W palących pia- 


jeździe do Ameryki, da się nam 
usłyszeć w nader bogatym re- 
pertuarze aryj i pieśni: Moniu- 
szki, Chopina, Verdi'ego, Bizet- 
ta, Mąssenetta, Grounoda, Czaj- 
kowskiego, Mussoryskiego, Ru- 
binszteina, Delibess'a i Leonca- 
vall'a. 

Pozostałe bilety do nabycia 
w kasie teatru. 


Co grają w Teatrze? 
Dziś. 
Przedstawienia nie będzie. 


jet rosyjskiego, który w prze- 


Jutro, we wtorek, dnia 22 


Wieczór Koncertowy p. Mikoła- 


Uczniowie wolni po wykaza- |ją Jachno, b. nadwornego śpie-|skach pustyni". 


$Składajcie ofiary na cele Pomorskiej Ligi Obrony Powietrznej Państwa. 


Ceny prenumeraty: Miejscowe 2,50 zł. z odnoszeniem lub zamiejscowe 2,75 zł, granicą 4,00 zł. Ceny ogłoszeń: W tekście specjalne 


15 gr. milimetr, zwyczajne 10 gr. milimetr. Drobfó ogłoszenia 6 gr. za wyraz. Za termi- 


nowy druk ogłoszeń administracja nia odpowiada. Ogłoszenia zagraniczne 1 tabelaryczne © 50% drożej. Od cen powyższych opustów nie udziela się. Administracja otwarta od 9-ej do 1-eji od 3-ej do 6-ej. Redakcja od 4.30 do G-ej. 


Wydawca: WŁADYSŁAW BŁONSKI. 


Drukarnia Robotnicza W. Pawlak i S-ka w Toruniu. 


Redaktor odp. ALEKSANDER KWIATKOWSM 


